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Gospodarstwo wiejskie.
Epidemia kartofli.

(D o k o ń c z e n i e )

Rola pod flance kartoflane, winna być nale­
życie ugnojona, i przynajmnie'j na S cali głę­
boko rozpulcbniona; szczególniej zaś być wolną 
od chwastów, a mianowicie od perzu, i innych 
z korzeni się. rozmnażających. Na to także uwa­
żać należy, by co do jakości nie różniła się 
zbytecznie od tej, na której flance wyrosły; 
może wprawdzie być nieco mocniejszą od osta­
tniej, lecz nigdy gorszą być nie powinna.

W flancowaniu rosady kartoflanej zachować 
należy prawidła, jakie się zwykle zachowują 
przy sadzeniu kapusty, brukwi i t. p. Jedna­

kowoż, potrzeba robić dołki tak obszerne, 
aby korzonki flancy wraz z przyczepioną do 
nich ziemią, prostopadle w nich umieszczone 
zostały; po wsadzeniu przygniata się nieco zie­
mia. Jedna flanca od drugiej sadzi się na 1 j  
stopy; rzędy zaś, mogą być 2 stopy szerokie.

Czas najprzyzwoitszy do sadzenia rosady kar­
toflanej jest od drugiej połowy kwietnia — je­
żeli pora ciepła — do połowy lub końca maja. 
Gdyby w tej porze ciągle susza panowała, a 
dłużej już zflancowaniem wstrzymaćby się nie 
można, radzę użyć sposobu, który wielokrotnie 
przezemnie doświadczony, zawsze się skute­
cznym okazał. W miejscu gdzie flance mają 
być sadzone, robią się znacznikiem rowki nieco 
głębsze niż zwyczajnie; przed sadzeniem nale'wa
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się w  nie  (za pom ocą k o n ew k i  ogrodow ej, z k tó re j  
zdejm uje  się d z iu rk o w an y  lej, a ty lk o  r u r k ą  
woda p ły n ie )  tyle  w ody, a b y  ziemia na 2— 3 
cali g łęboko  n a leżyc ie  przem okła*- po cze'm 
sndzi się w nie  rosada  j a k  zwyczajnie.

O pielanie wyscidków. O b ro d zen ie  kar to f l i  naj- 
więcej tu  zawisło od czystego ich u t rz y m y w a ­
n ia ,  m ianow icie  w pierw szych  tygodn iach  po  
przesądzen iu . S k o ro  więc chw ast p o ezy n a  się 
puszczać, n a leży  go w k o ło  ro ś l in k i  k a r to f la ­
nej rę k o m a  p o w y ry w a ć  a w ś ro d k u  rzędów  
zw ycza jną  g racą  zniszczyć. Jeżeli  p o ra  czasu 
có żk o lw iek  te'j roś lin ie  sprzyja , rośn ie  ona te ­
raz  tak  szybko, iż co do w ysokości i ro z g a łę ­
zienia, zw ykle  w yró w n y w a karto f lom  z owocu 
w y ro s ły m  i podobn ie  j a k  te, b y ć  może o b o ran ą .  
Z resz tą ,  dalsze obchodzenie  się z nie'mi jes t  
ca łk iem  to sam o co ze zwycznjne'mi.

N am ien ić  atoli w ypada, iż z nas ien ia  z jednego  
ga tu n k u  kartofli wziętego, n a d e r  w iele now ych  
pow staje  odm ian . J a k  w iadom o, ró żn ią  się one 
k o lo re m  kw ia tu .  Chcąc więc posiadać do u p ra w y  
sam e w sobie czyste ga tu n k i ,  n a leży  tu  rozga- 
tun k o w ać  kartofle  na  p o lu  jeszcze, p o d łu g  k o ­
lo ru  kw ia tu .  N ie  je s t  to  t a k  trudne 'm  j a k b y  
się zdaw ało , poniew aż zw y k le  m a ła  ty lk o  ilość 
z nas ien ia  się u p raw ia .  J a k  się ro zu m ie ,  p r z y  
w y b ie ra n iu  kartofli, każd y  g a tu n e k  oddzie ln ie  
się sk łada ,  celem  ich w ypróbow an ia  i o b ran ia  do 
u p r a w y ,  najlepiej celowi i z iem i odpow iada ją ­
cego.

P r z y  wybie 'raniu kartofli z nasienia , p o d łu g  
pow yższego  sposobu u p ra w ia n y c h ,  zna jdu ją  się 
ju ż  n ie k tó re  rów nające  się co do wielkości, g a tu n ­

kow i,  z k tó reg o  nasien ie  b y ło  wzięte; p o  wię­
kszej zaś części są one m a łe ,  w ielkości orzecha 
laskow ego; jed n ak że  do sadzenia  w ro k u  nas tę ­
p n y m  zda tne . D la  dośw iadczenia ,  sadz iłem  ta k  
m a łe ,  że zaledw ie ró w n a ły  się z ia rn k u  g rochu  
ok rąg łego ;  a p rzec ież  w y d a ły  one k rz e  równie 
w ie lk ie  i p len n e ,  j a k  najw iększe  w ysadk i.  D o w o ­
dzi to , j a k  m ocną  siłę  ro z p ło d o w ą  posiadają .

Z dan ie  moje, że grassu jącą  obecnie  cho roba  
kartoffiy z c iągłego u p ra w ia n ia  jednego  i tego 
samego g a tu n k u  pochodzi ,  p o p i e r a  ta o k o l i ­
czność, iż w o k o l ic y  H a m b u rg a ,  ch o ro b a  ta 
na jm n ie j  się n ie  objawia ; owszem corocznie  
n a d e r  obfite p lo n y  tej r o ś l in y  tam że  zbie 'rają; 
a to ztąd, iż każdego r o k u  sp row adza ją  do tego 
m iasta  o g ro m n e  massy kartofli  zH o lla n d y i, z F ris- 
lanclyi, i z ró żn y ch  w y s p ,  gdzie tak że  o te'j 
c ho rob ie  n ic  n ie  w iedzą. Piolnicy  zaś w o k o ­
licy  H a m b u rg a ,  nauczen i dośw iadczen iem , iż 
zm ian a  w ysadków  w ie lk i  w yw iera  w p ły w  na 
p lo n  te'j ro ś l in y ,  n ie m a l  co roczn ie  n ab y w ają  
z in n y c h  s t ro n  kartofle  do sadzenia .

S ą  ro ln ic y ,  co p rz y p isu ją  cho robę  o k tó re j  
m ow a, ró żn y m  owadom i ich lisr.kom. M nie ­
m an ie  to je s t  ca łk iem  m y ln e .  W ie m y  bowiem , 
że o w ady  w tenczas  ty lk o  ro ś l in y  niszczą; gdy 
się ju ż  zaród  c h o ro b y  w  n ich  mieści; n ie  stają  
się zaś im  szkodliwemu, gdy w stan ie  n o rm a ln y m  
się znajdują; zate'm, ow'ady są raczej sku tk iem , 
n ie  zaś p r z y c z y n ą  cho roby .  T o  się odnosi 
i do g rzyb ka  p le śn i  (B o try o sp o r iu m  diffnsum ), 
k tó r y  będąc  począ tkow o p ło d e m  c h o ro b y ,  za­
pew ne  nie  m a ło  się p rz y c z y n ia  do dalszego ze­
psuc ia  soków  karto fli. L . S ta u d ig er  Nad- 
dzierżawca.



YV ychów zwierząt domowych.
Niektóre przedmioty, dotyczące wy­
chowu zwierząt,  rozbierane na zgro­

madzeniu rolników w Doberan.

P y t a n i e  48.  Spo sób  żywienia  i p ie ­
lęgnowan ia  c ie lą t  w ' r ó ż n y c h  okresach  ich 
w i e k u , masz li  w p ł y w  n a  wyksz ta łcen ie  
p e w n y c h  właściwości ,  a mianowic ie  na  m le ­
cznośc i

P .  THeckerlin o ś w i a d c z y ł : iż używanie  do 
r o z p ł o d u  b y d ł a  w zby t  m ł o d y m  wieku ,  ws trzy-  
muje  jego  d o k ł a d n e  wyksz ta łcen ie ,  i na jwięcej  
się p r zy czy n ia  do z d ro bn ie n i a  rassy.  'Wpraw­
dzie w' H o l la ńd y i ,  gdzie m ł o d e  b y d ł o  od sa, 
mego u rod zeni a  obficie jest  k a r m io n e ,  zate'm 
p o pę d  p łc io w y  wcześnie się u  niego b u d z i ,  
w m ł o d y m  wi ek u  puszczają ja łowice  do s tadnika ,  
aby  zapobiedz  z ł y m  sk ut kom ;  z p r z e t r z y m an ia  
tegóż po pę du  nas tąp ić  mo gą cym ;  lecz n a t o ­
miast ,  m ł o d ą  k ro w ę  w'czesnie za ja ławiają  (gu- 
b i ą  jej m leko)  i przez  ca ły  r o k  do s ta dni ka  
n ie  dopuszczają.  T y m  sposobem jej bud owa 
z u p e łn ie  się w y k sz ta łc a  i żadne w yrod zen ie  
mie'jsca nie ma.

W ie lu  b y ł o  tego zdania:  iż jeżeli  się m ło de  
b y d ł o  od urodzenia  dobrze  ka rm i ,  t ak  że w ża ­
dnej porze,  bądź  to z niedostateczne' ) paszy lub  
cho rob y ,  p r ze rw a  w wzroście nie nas tąp i ła ,  p a ­
rzenie  się moż na  z up e łn ie  na turze  zostawić. 
T a k  postępują  i Angl icy ,  k t ó rz y  w wychowie  
zwierzą t  za mis t rz ów n a m  s łużyć  mogą.

P y t a n i e  49. Czyl i  na  stajni  można  
wychować  by d ło  tak  zdrowe i s i lne j a k  na 
pastwiskach?  i j a k  w ie'j mierze  pos tępo­
wać na leży?

W  odpowiedz i  na  to py ta n ie ,  j e dn o  ty lk o  
b y ł o  mn iema nie :  że na stajni  można  wychować

b y d ł o  rówrne t e m u  co się n a  n a d e r  b u jn ych  
i zd rowych  pas twiskach  wychowuje," i że nędzne 
i szczupłe pastwiska,  na  żaden sposób rówmać 
się nie  mo gą  z paszeniem na stajni,  gdy  to 
j e s t , j a k  b y ć  po win no  u r z ą d z o n e 'm ; a m iano-  
wicie^ gdy b y d ł o  ma podos t a tk ie m  paszy ,  o t r z y ­
mu je  j ą  świe'żą i w m a ł y c h  na  raz  porcyach;  
p r z y t e m  u t r z y m y w a n e  jes t  w ob or ach  c h ł o ­
dnych  (ma się ro z u m ie ć  pod  czas lata) ,  a m ł o ­
dzież ma wyznac zone  sobie miejsce,  n a  ktore 'm 
swobodnie  może  się codz iennie  wybiegać ,  (a) 
P o d  tem i  w a r u n k a m i ,  puszenie  na  stajni  w wielu 
względach  m a  pie ' rwszenstwo n a d  dobre'm n a ­
w e t  pas twisk iem.

N a  popa rc ie  powyższego,  p r zy t aczan o  wiele 
gosp oda rs tw a w szczególności  n iemal  cało Cze­
c h y ,  gdzie b y d ł o  d om in ia ln e  p o n ie k ą d  wszę­
dzie jes t  n a  stajni  h o d o w a n e ,  a gm in n e  n a  
pas twiska ch ;  pie'rwsze może  s łużyć  za wzór  
do b rze  u t r z y m y w a n e g o , a p r zec iwnie  drugie 
w n a jn ędzn ie j s zym  jest  stanie.

P.  S ch u l tz  do d a ł  jeszcze: że m a  b y d ł o  ros łe ,  
zdrowe,  m ocne ,  k tó r e  przec ież  n ig dy  nie  wy­
chodzi dalej  z oboryy j a k  na  dziedziniec do 
wody.  U  sąsiada zaś: jego,, p rzez  ca ły  r o k  nie  
wychodzi  ono z obory ;  gdyż  n a w e t  t u p ż e  jes t  
po jone ,  a m imo  to zapewni ł ,  iż n igdzie p i ęk n ie j ­
szego b y d ł a  nie widz ia ł .

H ra b ia  H o ls te in  oświadczył:  iż u niego cie­
lęta w p ie rw sz ym  r o k u  są u t r z y m y w a n a  na  stajni ,  
ponieważ  się p r z e k o n a ł ,  że na pas twisku ,  n ie ch by  
najbujniejszemu, nie  t a k  sporo  ro sn ą  jak n a  
stajni.  W  d rug im  zaś r o k u  idą na pas twisko  
te sztuki ,  k tó re  w późnie j szym w ie ku  do tego

( a)  O k o l i c z n o ś ć  ta n i e  j e s t  n i e z b ę d n i e  p o t r z e b n ą  do  
d o b r e g o  b y t u  m ł o d z i e ż y ,  j ak  t o  p r z e k o n y w a j ą  d o ś w i a d ­
c z e n i a  w  tej  m i e r z e  w  I fo c h e iih e ń n ie  p o c z y n i o n e .  R e d .



rodzaju paszy są przeznaczone; te “żaś, co i na- 
dal mają być hodowane n a  stajn i, nie wycho­
dzą z nie'j wcale. P rze k o n a ł  się bowiem, iż 
krow y  więcej dają mleka na pastwisku k a r ­
mione, gdy od drugiego jnż roku  do te'j paszy 
naw ykają, niźli  te, co np. do 3go b y ły  hodo­
wane ciągle na stajni, a później (po ocieleniu) 
na pastwisku.

P y t a n i e  50. Czyli? i jakie są zewnę­
trzne oznaki mleczności krów , podług 
k tó rych  z pewnością m ożnaby oceniac pod 
tym  względem na wystawy dostawione? 
Jak  się można przekonać o ilości paszy, 
jakiej dana rassa krów potrzebuje do wy­
dania największej ilości mleka; nad k tó rą  

. ilość, już się pasza nie obraca w mleko 
lecz w łój?

Co do pierw szego , n iem al ogólnie zgodzono 
się na  to: że nie ma pewnych oznako w, z któ­
rych  o mleczności krow y z pewnością sądzićby 
można. Wprawdzie — m ówił p. PVeckerlin— 
pew ienfrancuzki ro ln ik  opisał obszernie w m ó ­
wię będące oznaki; lecz wiemy jak  to uważać 
doświadczenia rolników francuzkich. P rzy p ad ­
kowo w padł mi w ręce tenże opis; ale ani 
jedna oznaka, przynajmniej co do moich krów, 
sprawdzoną nie została, (a)

P rzy  tej sposobności, słuszną z rob ił  uwagę 
hrabia Ilolstein: że w wychowie bydła  starać 
się należy o posiadanie rassy ustalonej, celowi 
odpowiednej; a dopiero z pojedynczych sztuk 
takowej rassy robić  do rozpłodu wybór, po­
d ług  realrtyćh ich wartości, nie zaś podług 
zewnętrznych oznaków; które zawsze mnie'j 
więcej są rńylne; a powtóre jeżeli rzeczywiście, 
np . co do krów zachodzi pewien stosunek 
między ich powierzchownością a mlecznością,

( a ) 2 d a j e  s i ę ,  iż  n o w y  s y s t e m  I p p .P a i l l a r d c i i  f i e r n a r d d p  
opisany w  N r z e  i y m  i  2 i m  t e g o ż  p i s m a ,  nie  s p r o s tu j e  
t ć |  o p in ii .  R e d .

takow y zapewne w każdej rassie przez inne 
oznaki się objawia. Ocenianie więc na  wysta­
wach krów  pod względem ich mleczności, z ze­
wnętrznych oznaków, zawsze należy do rzeczy 
nader  dowolnych i niepewnych i j a k  dotąd, 
nie mających stałej zasady.

D rugie p y ta n ie , o wiele ważniejsze od pier­
wszego, ty lko  przez doświadczenie porównaw­
cze i to nie pomiędzy pojedyńczemi sztukami, 
lecz pomiędzy rassami w'ykryte być może. 
Takow e doświadczenie wykonano w Czechach 
z dwiema rassami krów: Tyrolską  i Schwycer- 
ską  (do Szwajcarskich rass należącą). Skoro 
k row y tyrolskie  więce'j o trzym ały paszy nad 
wartość S funt. siana (czyli inne'j paszy na 
pożywność siana zredukowanej), więcej nie da­
w a ły  m leka ,  ale w tuszy przyb iera ły ;  p rzeci­
wnie k row y Schwycerskie wartość 15 funt, siana 
mlekiem  jeszcze płaciły; dopie'ro tę ilość p rze­
wyższająca pasza, w łój się obracała.

P rzyznano ogólnie, że w hodowaniu krów oko­
liczność ta jest najważniejszą; gdyż dojąc za 
m ało  paszy, nie otrzymuje aię z tych zwierząt 
korzyść, jak ab y  się otrzymać m ogła; a dając 
jej zbytecznie, daremnie się marnuje; lecz i na 
to ogólnie się zgodzono, iż zachowanie takowego 
stosunku pomiędzy paszą a wydaniem mleka, 
tam ty lko może mieć miejsce, gdzie się posiada 
jedna czysta rassa krów.

P y t a n i e  51. Sprowadzana od lat k ilku 
do Niemiec A yrsh irska  rassa byd ła  roga­
tego, czy okazuje się być korzystną pod 
względem mleczności i opasu?

Z ab ra ł  naprzód głos p. Pogge i oświadczył: 
że bydło  to nie ty lko  odpowiedziało oczekiwa- 
niu, ale je o wiele przewyższyło, że ze wszyst­
kich rass bydła  jakie zna z własnego doświad­
czenia, a mianowicie tyrolskiego, szwajcarskie­
go, holsztyńskiego, najlepsze'm się okazało ayr- 
sh irsk ie ,— »Dla pastwisk m eklem burgskich«—- 
dodał p: P. — jest to prawdziwy skarb; połączą



ona W sobie m leczność ze sk ło n n o śc ią  do p r ę d ­
kiego u tuczen ia  w na jw yższym  s topn iu .  Jest 
to rassa n a d e r  m ocna , k tó ra  dob rze  traw i i na  
ladajak im  p o k a rm ie  przestaje; zatem-,- z m ałe j  
ilości zwyczajnego p o k a rm u ,  wydaje  wiele i do­
brego  m lek a .  Często bow iem  tra f ia ją  się k ro w y  
złej ra s sy ,  k tó re  rocznie" (w le tn ie j  po rze  n a  
ś redn iem  pas tw isku) b l isko  do 2000 k w a r t  (pols.) 
m lek a  dają; a z 7  lu b  8 k w ar t ,  fun t  m as ła .  P o ­
d łu g  tego, roczn ie ,  je d n a  k ro w a  w yda p rzesz ło  
220 g a rn c y  m asła; lecz i to pew na  ze zachodzi mię­
d z y  p o jedyńczem i sz tukam i w ie lka  różn ica  p o d  
względem w y d a tk u  masła; tak  n p .  m am  krow'y te'j 
rassy , k tó re  z 12— 14 kw . m lek a  ty lk o  fu n t  m asła  
dają. W  ogólności na  to  się zgodzono, że dla 
g o s p o d a rs tw , gdzie b y d ło  ty łk o  średn ie  m a  
p as tw isko , i w zimie zw ycza jną  p a s z ę ,  siano 
i s łom ę, ze w szystk ich  r a s t ,  ta je s t  n a jk o rz y ­
stniejszą.

(D okończenia w n a stęp n ym  N rze J .

O szczepieniu zarazy racicowej owiec.

Juz p rzed  k i lk u n a s tu  la ty  p rz e k o n a n o  się, 
źe szczepienie  ep izoo tycznej zarazy  racicow ej 
ow ie c ,  jes t  na jpew nie jszym  śro d k iem  o ch ro ­
n ien ia  ty c h  zw ierzą t od tej c h o ro b y ,  pod  czas 
jej grassow ania  w oko licy .  O d k ry c ie  to , rze ­
czywiście n a d e r  ważne, m a m y  do pod z ięk o w a­
n ia  p .  N ad d z ie rżaw cy  H a n d le r  w niższej Lu- 
z a e y i ,  k tó ry  w r .  1S20, p rzez  liczne  dośw iad ­
czenia użyteczność onegóż o k a z a ł ,  a późnie'j, 
pod  czas pow tó rnego  tej za razy  w y b u ch n ien ia ,  
p o tw ie rdz ił .

G d y  p rz e d  k i lk u  la ty  cho roba  ta  m ocno  
p oczę ła  się szerzyć w ob ręb ie  R egency i  F r a n k -  
fortskie'j  n a d  O d rą ,  p. H a n d le r  zw róc ił  uwagę 
tejże R egency i na  ważne w y p ad k i ,  ja k ie  w po d o ­
bnym  raz ie  osięgnął ze szczepienia w mowie 
będącej zarazy, pow o łu jąc  się na swą odezwę

p rz e d  20 l a t y  Reg. F r a n k ,  uczyn ioną . W  sku­
te k  tego, R egencya  F ra n k fo r t s k a  upow ażn iła  
departam en tow ego  w e te rynarza  p .  W eber ,  do 
w y p ró b o w an ia  tegóż sposobu p rzez  doświadcze­
n ia  i z łożen ia  urzędow ego sp raw ozdania .  D o ­
świadczenia p. W ebera  n a d e r  p o m y ś ln y  uw ień­
c z y ł  sk u tek .  P o czem  R egencya  F ra n k fo r tsk a ,  
sp raw ozdan ie  onegóż , o raz  i  dwie odezw y p . 
H a n d le ra , p o lec iła  w yd ru k o w ać  i przesłać  b ez ­
p ła tn ie ,  za p ośredn ic tw em  L a n d ra tó w ,  w łaści­
c ie lom  ow czarń .

P ierw sza  odezw a  p .  H a n d le ra  p rzed  20 la ty  
uczyn iona , b r z m i  j a k  następuje:

» W  r o k u  1S20 dz ie rży łem  wieś Pieddern. 
W  ty m że  r o k u  w o k o l icy  m o je j ,  poczę ła  się 
szerzyć ep izoo tyczna  za ra za  k o p y t  pom iędzy  
owcami. G d y  ju ż  w sąsiedztwie m o jem  grasso- 
w a ła ,  n a s tępn ie ,  co chwila n a leża ło  się jej spo- 
dzie'wac i w mojej g rom adz ie ,  p rzedsięw ziąłem  
up rzedz ić  ją  przez szczepienie, pow ziąw szy w ia­
dom ość , że w W ejm arsk ió m  sposób t e n  je s t  od 
daw na  w używ aniu .«

» N a jp rz ó d  z ro b i łe m  p ró b ę  na 6 sz tukach ; 
dalej n a  20, później na  34; a w idząc na jp o m y śl­
n ie jszy  sk u tek ,  ca łe j  g rom adzie  ty ch  zwierząt,  
p rze sz ło  z 1400 sz tuk  się sk ładającej, zaraza ta  
zaszczepioną  z o s ta ła .«

»Poezątkow o, m a te ry a  do szczepienia b y ła  
wzięta w sąsiedztwie z owcy, na  tę  zarazę chorej; 
a m ianow ic ie  z m a łeg o  w rzodz ika , ju ż  praw ie  
p rzysycha jącego , będącego po nad sam ą szparą  
racicową, i tę zaszczepiono w obadw a uszy , 
w spom nionych  6 owiec; a gdy cho roba  się już  
w yw iąza ła  i m ate ry a  u tw o rz y ła ,  u ż y łe m  jej do 
zaszczepienia  20, a później rzeczonym  34 ow­
com .u

nBieg choroby. Po 40 godz. od zaszczepienia, 
uszy b y ły  m ocno zapalone, i m aterya do dal­
szego szczepienia dojrzała. Zdaje się, iż zaraza 
ta, przechodząc od ow cy do ow cy, łagodziła  swój 
charakter; skutek m im o to b y ł  co raz szybciejszy



i  pomyślniejszy. T ak  np .,  6 ąwiec k tó rym  
nasamprzód była zaszczepioną, przez k ilka 
pierwszych dni mocno kulały; przeciez racice nie 
b y ły  mocno zapalone',  ni tez śladu za ra zy , 
p yska .  Następnie zaś szczepione owce, m ateryą 
z tych 6 owiec wziętą, coraz mnie'j ku la ły , a 
często, tylko pewien stopień sztywności W no­
gach, b y ło  można spostrzedz.«

»GorączKa, czyli febra, zwykle trwała tylko 
parę  godzin; pysk zawsze w norm alnym  by ł 
stanie. T ym  sposobem cała moja gromada 
owiec, nie ty lko w kró tk im  czasie przeby ła  tę 
chorobę, ale nadto, tak  pomyślnie, że nawet 
bynajm niej nie s trac iła  na tu szy ;  czego nie 
m ożna uniknąć podczas naturalnego jej p rze­
biegu. Pierwsza zaś okoliczność, szczególniej dla 
m nie była ważną, z powodu zbliżania się czasu 
parzenia m ac io rek .«

»We wszystkiem co dotąd o szczepieniu zara zy  
racicowej powiedziałem, powołuję się na  świa­
dectwo hrabi h in a r  z Ogrosowa, z k tórego to 
owczarni nabyłem  pierwszą materyą do szcze­
p ienia  i k tó ry  ciągle obserwował bieg onegóż. 
A że na jednym z jego folwarków grassowała 
jeszcze w mowie będąca.,zaraza, przeto wszyst­
k im  owcom do owe'j chwili od niej wolnym, 
podług mego sposobu k aza ł  ją  zaszczepić, i tu  
skutek  nad  wszelkie oczekiwania (ponieważ 
zaraza juz by ła  w gromadzie), b y ł  pomyślny.«

»Nie utrzymuję przecież bynajm niej, by  szcze­
pienie zarązy racicowej raz na zawsze owce 
od te'j choroby uwolnić m iało; jednakowoż, 
n ad e r  ważnem w te'j mierze jest to: że 10 ma­
ciorek, którym zaraza ta b y ła  szczepioną, p rze­
bywając przez sześć tygodni w owczarni wspo- 
mnionego hrabi L in a r, gdzie naturalna ta za­
raza ciągle grassowała, wróciły  zupełnie zdro wo; 
zostawały ciągle w gromadzie mojej i az do 
śmierci zarazie tej nie podpad ły .«

D ruga  odezwa p .  Handlera.

aPowołując się na moją "poprzednią odezwę, 
w . przedmiocie szczepienia zara zy  racicowej ow­
com, mam zaszczyt zwrócić uwagę Ptegen. F ra n k ,  
na następujące okoliczności.«

«Jak się spodziewać należało, grassująca obe­
cnie zaraza racicowa owiec, połączona z zarazą 
p y sk a ,  rozszerzyła się na całą okolicę naszą. 
To  mnie sk łon iło  do zaszczepienia jej po ­
wtórnie całej mojej grom adzie; a za moim 
przyk ładem  poszedł najprzód hr.  L in a r, a póź­
niej bardzo wielu właścicieli owczarń, miano­
wicie w obw'odach Kale mb erg skim  i Szprenberg - 
skini. Miałem więc sposobność dawniejsze moje 
doświadczenia częścią sprostować, częścią roz­
szerzy ć.«

»W ogolności, szczepienie zarazy o której 
mowa, okazało sie nader  korzystne'm; nie znam 
owczarni gdzieby przeciwny w pływ  wyWarło, 
jeżeli tylko przyzwoicie wykonanem było . Na 
jedną przecież okoliczność nader ważną, w y­
pada mi tu zwrócić uwagę interesentów; o k tó ­
rej już w poprzednie'j mojej odezwie byłem  
nieco ną.mienil, a mianowicie: pie'rwotna ma- 
te rya  wzięta do szczepienia z racicy  ow'cy na 
tę zarazę chore'j, jest najzjądliwsza, czyli zrzą­
dza w' do#Ć wysokim stopniu kulenie  i tak 
mocną gorączkę, iż ta w zbiegu pewnych oko­
liczności, stac się może niebezpieczną; następnie 
zas, czyli za każdem nowem szczepieniem, bio- 
rąe zawsze malerj^ą z owcy świeżo szczepionej, 
trac i ona na żjadliwości tak dalece, iż po p ią­
tym stopniu, gorączka bywa m ała, a w miejsce 
kulen ia ,  ty lko pewma sztywność w nogach się 
objawda; a naw et nie u wszystkich owiec.u

»Zapalenie, w miejscu gdzie b y ła  szczepiona, 
jest zawsze jednakowe: bąć to po szczepieniu 
m ateryą z racicy wziętą, lub w 6tym i dalszych 
jej s topniach.«

»Wiadomo, ze zaraza o której mowa, nie obja­
wia się od razu we wszystkich czterech nogach 
zwierzęcia; lecz zwykle najprzód  na jednej lub
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dwóch; tymczasem, szczepienie jej skoro się 
na jednej nodze pokaże, wywie'ra dobroczynny 
wpływ na złagodzenie charakteru tej choroby, 
skoro się okaże i na drugich nogach,«

aPowyższe moje postrzeżenia, sprawdzone zo­
stały w majętności lir. Łinar i w wielu innych 

jiwczami«chy ziąct zu prawidtoprzyjc 1 ismy: a!>y 
zrazu , biorące rnateryą z chorej racicy, zaszcze­
pić ją małej lie&błe—owiec-(np. 3 —4 na sto); 
i tę, że tak powiem, stopniowo zługadzać, to jest: 
biorąc ją zawsze z owcy ostatnio szczepionej, 
od poprzedniej wziętą, aż do piątego stopnia; 
poczem dopie'ro zaszczepia się całejrgromadzie.K

Sprawozdanie p. W eber, Weterynarza depar­
tamentowego.

1. Szczepienie epizootycznej zarazy racico­
wej w uszy owiec, jest tak korzystne'm, iż za­
sługuje aby wszystkim właścicielom owczarń 
poleconeni zostało; albowiem, o wiele zmniejsza 
tę chorobę, jej przebieg skraca, a nadewszystko, 
zapobiega gwałtowmym i długim 'cierpieniom 
w nogach, a częstokroć i kalectwu owiec.

2. Zaraza ta zaszczepia się . podobnie jak 
ospa owiec; i może być wykonana przez każdego, 
kto ma nieco wprawy w szczepieniu ospy. Do­
syć jest w jedno tytko ucho ją zaszczepić.

3. Początkowo brać należy materyę z owcy 
na zarazę epizootyczną racicową (n ie  zaś na 
raka racicowego) chorą; a mianowicie, z pę­
cherzyka w szparze racicy się znajdującego, co 
dopiero pęknionego, lecz napełnionego jeszcze 
limfą przezroczystą, i tą zaszczepia się pewna 
ilość owiec, dla posiadania materyi.

4. Jeżeli materya jest zdatną do rozwinienia 
choroby, przytem dobrze się przyjęła, wtedy, 
po zaszczepieniu jej świeżym owcom, po 24

godz. miejsce gdzie została szczepioną, zapala 
się, a po 40 godz. tworzy się pęche'rzylc w tehnże 
miejscu, od wielkości ziarnka grochu okrągłego, 
do wielkości ziarnka białego grochu, napełniony 
przezroczystą limfą, którą 20 do 30 owiec za­
szczepić można.

5. Zaraz po upływie 40 godz. należy brac 
limfę doszczepienia, ponieważ później staje się 
gęstą i ropowatą.

6. Zarazę tę, w krótkim czasie znacznie wię­
kszej gromadzie owiec zaszczepić można, aniżeli 
ospę; ponieważ po upływie 40 godz. od szcze­
pienia, materya do szczepienia już jest dojrzałą; 
kiedy ospa znacznie później dojrzewa.

7. Na uszach, po wyschnięciu strupów, ża­
dna nie pozostaje marszczka, lecz raczej mała, 
płaska blizna, wielkości ziarnka grochu.

8. Z poczynionych doświadczeń okalało się, 
że zwykle po zaszczepieniu zarazy racicowej, 
już 3—4 dnia wywiązuje się zaraza pyska; lecz 
jest ona tak słaba, że zaledwie ja spostrzedz 
można; owce bowiem ani na krótki czas jesc 
nie przestają.

9. Jeżeli s zczepienie dobrze zostało wykona­
ne stosunkowo, bardzo tylko mała liczba owiec 
zapada na naturalną zarazę racicowac, albowiem, 
z 375 sztuk, którym choroba ta została zaszcze­
piona, tylko 40 sztuk na nią zachorowało; nadto 
choroba bardzo prędko i lekko przebiega, nogi 
mało, lub wcale nie nabrzmiewają, zapalenie 
jest słabe, bóle nie gwałtowne, zwierzęta bar­
dzo mało tylko z tuszy opadają; na wierzchnim 
brzegu racicy, na stawach koronowych, i na 
samej racicy, powstają małe pęcherzyki; nako- 
niec, po kilku dniach, owce bez żadnej lekar­
skiej pomocy, wracają do zdrowia.
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Rozmaitości.
Owczarnie Szląskie.

Jedna z ostatnich gazet Niemieckich, zamie­
ściła następujący ciekawy—a r ty k u ł  o owczar- 
niach Szląskich:

Z początkiem roku  bieżącego, rozpoczęły  się 
znowu, a nawet częstsze niż k iedykolwiek, 
owe podobne do wyprawy Argonautów po r u ­
no złote, wędrówki do Szląska górnego, m a­
jące n a  celu zwiedzanie tamecznych sław­
nych  owczarni. P u n k t  g łó w n y , do którego 
wszyscy dążą, jest bez wątpienia Kuchelna, 
należąca do księcia Lichnowskiego , po drodze 
jednak  są niemniej znamienite owczarnie,, jak  
np .  W' Chrzelitz, H ennersdorf , Gross Herlitz  
i t . p. gdzie owi szperacze ru n a  złotego naj- 
pierwej wstępują.

Okoliczność, że w r. z. wełna w najcieńszym 
gatunku, po nader wysokiej cenie sprzedaną 
została, obudziła na  nowo pilność i czynność 
Śzląskich Ziemianów; że zaś ani czasu, ani 
kosztów nie t ra c ą ,  dowodzi najjaśniej to: że 
w Kuchelni płacono t ry k i  po tysiąc talarów za 
sztukę i że właśnie dopytywano najwięcej o 
podobnież drogie e x e m p la rz e — może właśnie 
dla tego, że są rzadkie i że tu je ty lko  nabyć 
można. N ie dosyć, gdyż w dniu 4 Stycznia 
r .  b. jeden z właścicieli ziemskich, k tó ry  sam 
liczną i wyborową cienko wełną trzodę posiada, 
ofiarował najwyższą summę, jaka dotychczas 
Za barany płaconą była , to iest 1000, mówię 
tysiąc dukatów za dwuletniego tryka, N rem  120 
ozaczonego, których jednakże nie przyjęto, po­
mimo że podający niniejszy a r tyku ł,  b y ł  sam 
pośrednikiem pomiędzy ofiarującym tak  zna­
czną kwotę, a właścicielem barana.

Już od la t  k ilku  zastanawiają się nad  tern, 
czy nader wysoki zysk, jak i się daje ciągnąć 
z arcy poprawnych owiec, i nadal ciągniętym 
być może, a nawet zwiększonym; przyte'm za­
r z u c a n o  nabywcom cienko wełny ch owiec, że 
płacąc żądane, a częstokroć ogromne s u m m y ,  
za jednego barana, wyrzucają pieniądze, bez 
osiągnienia zamierzonego celu.

Niewłaściwość zarzutów tych, wykazuje na j­
lepiej niniejszy a r ty k u ł ,  zachęcający owszem 
do coraz większej poprawy7 szląskich owiec, 
k tóre  już i tak  wszędzie są słynne.

Współubieganie się dwóch znakomitych domów 
handlowych, jakiemi są pp. Vioiej w Werviers we 
F ran cy i  i Welirmann w ftydze w Rossyi, na 
odbyt cienkiej wełny7 wielki wpływ wywiera; 
tem u n ik t z obeznanych zaprzeczyć nie zdo­
ła . Przed 25 laty, współubieganie to zdawa­
ło b y  się niepodobne'm , dziś jednak żadnego 
już zadziwienia niewżbudza, a nawet kto wie' 
czyli dom handlowy w W erviers ,  oprze’c się 
zdoła długo, rywalizującemu z nim domowi 
w Rydze, k tó ry  przez swe obszerne stosunki, za­
możność i rzetelność, stał się punktem centra l­
nym handlu wełny, wysyłanej za granice Ce­
sarstwa i w prowadzanej do niego. Cena wełny 
przez te dwa domy handlowe najwięcej w obieg 
puszczanej, jest od 120 do 110 talarów za cen­
tnar Pruski.

S ąw  prawdzie tacy co u trzym ują, że jeszcze 
długo nimRossya obejdzie się bez wełny cienkiej 
zagranicznej, i ze jej wełna, chociażby popra­
wna, nie zdoła wytrzymać porównania z wełną 
szląską, saską, angielską, francuzką ,  a cóż 
dopie'ro hiszpańską. My7 jednak  prosie'my uprzej­
mie ty c h ,  którzy tak tw ierdzą, aby z w yro­
kiem swryin raczyli się wstrzymać i zaczekać 
nieco. Przekonają się zaś że owczarnie rossy7j- 
skie olbrzym im  ku najwyższej poprawności zbli­
żają się krokiem, i że zamożni Ziemianie tego 
obszernego Państw a, nie szczędząc kosztów 
i starań na zakupienie i sprowadzenie do swych 
owczarni, wysoko-poprawnych, częstokroć na­
wet przepłaconych tryków i macior, chwilę tę 
coraz bardziej zbliżają.

Iiantor Główny w Stardm Mieście N ro 61. na pierwszem piętrze.


